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gkaf ję  g e n e r a ł a  ZagórsKiego i a r t y k u ł  
p. t. „ P i ą t a  B r y g a d a * ,  b ę d ą c y  p r z e ­
d r u k i e m  z n ies ko nf i sK ow an eg o n u ­
m e r u  łó d zk ie g o  „Rozwoju* .  A więc 
D y r e k c j a  Pol icj i  w B ie l s k u  o śm ie la  
s ię  k o n f i s k o w a ć  a r t y k u ł y ,  k tó r e  p r z e ­
s z ły  c e n z u r ę  1 00% - to w e j  sanac j i  
łódzkie j .

W y d a w n i c t w o  s p r a w ę  n i e u z a s a d ­
n ione j  k o n f i s k a t y  s k i e r o w a ł o n a  d r o g ę  
sądową.

Odpowiedni Redakcji.
S t a n i s ł a w o w i  L. C i e s z y n .  S k u ń c z ą  s ię  p rę  

dzej ,  n iż  Pan s ą d z i .  Z d ro w y  d u c h  n a r o d u  
m usi  zwyciężyć. S a n a c ja  to g a n g ren a  w o r ­
g an izm ie  n a r o d u  i im p rę d z e j  ją wypalimy, 
tern lepie j  d la  Po lsk i .

W. R. T a r n o p o l .  P rz e trw a jc ie  Żywot i r o z ­
p ie r a n ie  s ię  s a n a cy jn y ch  s a t r a p ó w  j e s t  ju ż  na 
dn i  p o l iczo n e .

Z .  K. S u c h a .  To nie m an ia  p rz e ś la d o w c za  
u n iego s i ln ie  w y s tę p u je , to  konw ulsy jny  
s t ra ch .  P rzy k ry  t c  z a i s t e  los tego cz ło ­
wieka.

J .  M i ę c z y b r o d z i e  b . M a S z a n  Kolega rac ję ,  
że  n a jo rd y n a rn ie j s z y  p a s tu c h  lepie j  s>ę wy­
raża .

M. J .  K ę ty .  N ic  na to n ie  p o ra d z im y  T rzeba  
p ra co w a ć  i p rz ec ze k ać .  B o le je m y  n a d  tern 
a le  w o b ec  t e r o r u  sa n a cy jn y ch  ło trzyków ,  nie 
m o że m y  n a w e t  w szy s tk ieg o  w y raźn ie  n a p i ­
sać .  T rze b a  s ię  n a u czy ć  czy tać  m iędzy  w ie r ­
szam i.

Je s te m  P o la k ie m .
Uwag., z a m ie s z c z o n e  p o d  p o ­

wyższym ty ru lem  wyję to  z dz ie ła  
R o m  a n a  D m o w s k i e g o  — „ M y 
ś l i  n o w o c z e s n e g o  P o l a k a ”. 

Aczkolwiek ukaza ły  s ię  ć w ie rć  w ie ­
ku  te m u ,  n ic  p rz e c ie ż  n i e  s t rac i ły  
z sw ej  a k tu a ln o śc i ;  p ra w d ą  i m o cą  
s ą d u  p r z e m a w ia ją  d o  k a ż d e g o  p ra ­
wego s e r c a  i u m y s łu  po lsk iego  

R ed ak c ja .

„ J e s t e m  P o l a k i e m  —  to s łowo w 
g ł ę b s z e m  r o z u m i e n i u  wiele zn aczy .

J e s t e m  n im  nie d la te go  t y l k o ,  Łc 
m ó w ię  po pol sku ,  że inni m ó w ią c y  
t y m  s a m y m  j ę z y k i e m  są  mi  d u c h o w o  
bliżsi  i bar dz ie j  d la  m n i e  z r oz um ia l i ,  
że p e w n e  moje  osobiste s p r a w y  łączą  
m n i e  bl iżej  z n imi ,  niż z ob c y m i ,  ale 
t a k ż e  d la te go ,  że ob o k  s f e r y  życ ia  o- 
sob is teg o ,  i n d y w i d u a l n e g o ,  z n a m  zbio 
rowe  życ i e  n a ro a u ,  k t ó r e g o  je s t e m  
c z ą s t k ą ,  że obok s w o i c h  s p r a w  i i n t e ­
r esów  o s o b is ty c h  z n a m  s p r a w y  n a ­
rodow e,  in te r es y  Pol sk i  juko  całości ,  
in te r e s y  n a j w y ż s z e ,  d l a  k t ó r y c h  n a ­
leży  poświęc ić  to, czego  d la  osobi ­
s t y c h  s p r a w  poświęcać  nie wolno.

J e s t e m  P o l a k i e m  —  to zn aczy ,  że 
na le żę  do n a r o d u  po ls k ie g o  na  ca ­
ł y m  jego  o b s z a r z e  i p r z e z  ca ły  czas 
jego  i s tnienia ,  z a ró w n o  dziś,  j ak 
w wiekach ubieg łych  i w przyszłości :  
to z n a c z y ,  że czu ję  s w ą  śc i s łą  ł ą c z ­
ność  z ca łą  Polską :  z dzisibj szą,  k tó r a  
b ą d ź  p r a c u j e  i walc zy ,  bądź  gnuś -  
nieje w bezczynnośc i ,  b ą d ź  w c iem  
ności  swej  nie m a  n a w e t  poczuc i a  
n a r o d o w e g o  is tn ien ia ;  z p rz es z łą  — 
z tą,  k t ó r a  p r z e d  ty s i ą c l e c i e m  d ź w i g ­
nę ła  s ię d o p i e r o j  s k u p i a j ą c  k o ł o  s ie ­
bie p ie rw ot ne ,  poz bawion e  i n d y w i ­
du a ln o śc i  pol i tyczne j  sz t e p y ,  i z tą. 
k t ó r a  w połowie  prze y te j  d r o g  
dz ie jowej r o z p o ś c ie ra ła  się szeroko  
g roz i ła  s ą s i a d o m  s w ą  po tę g ą  i k r o ­
c z y ł a  s z y b k o  po d r o d z e  c y w i l i z a c y j ­
nego postępu,  i z tą,  k t ó r a  późnie 
s ta c z a ł a  się k u  u p a d k o w i ,  g r zęz łs  
w c y w i l i z a c y j n y m  z as t o ju ,  g o t u j ą c  
souie  r o z k ł a d  sił  n a r o d o w y c h  i z a g ł a d ę  
pa ń s t w a ,  i z tą,  k tóra  późnie j  w a l  
cz y ł a  b e z s k u te c z n ie  o w olność  i nie 
z a w i s ł y  b y t  p a ń s t w o w y ;  z p r z y s z i ą  
wreszc ie ,  bez w zg lęd u  gna to, czy 
z m a - n u j e  ona  p r a c ę  po p rzed n ic h  p o ­
koleń . . .  czy  zd o o ęd z ie  s t a n o w i s k o  w 
p i e r w s z y m  s z e r e g u  n a r o d ó w .  W s z y s t ­
ko co po lsk ie  j e s t  moje:  n i czeg o  się 
w y r z e c  nie mogę .  W o ln o  mi  b y ć  d u  
m n y m  z tego,  co w Polsce j e s t  wie!  
Kie ale m u s z ę  p r z y j ą ć  i upo k o rz e n ie ,  
k t ó r e  p a d a  n a  n a r ó d  z a  to, co j e s t  
w  n i m  m a r n e .


